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Sytuacja obecna w partji!
au r --------
-- Ubi«gty tydzień da-! nam ciekawe wskazówki 

co co ftasvrojn rnas świadomego proletarjatu. 
- Choć znaczna część partji nie wypowiedziała 

jeszcze ostatniego siewa w sprawie rozłamu, 
sprowokowanego przez nieszczęsne zaślepienie 
i upór większości dolegatów na'lX Z iazd P.P.S 
die juz ttzić stv..erdzić można bardzó znamien
ne 2jawisko: ani jedno większe ciało partyjne 
nie pochwaliło dotąd polityki większość! zjaz
dowej, ani jedno nie uznało za swoja taktyki 
jurJarkowania, która tam została postanowiona.

Wyraziło się to w sposób bardzo różnorod
ny. Jedni towarzysze wyraźnie i odrazu potę- 
pik niesłychany iakt wyrzucenia z parpji Orga
nizacji Bojowej i wyrazili zupełną swą solidar
ność z deklaracją, złożoną na Zjezdzie przez 
członków Frakcji Rewolucyjnej; zrobiły to dwie 

ko n feren c je  dzielnicowe w' okręgu Częstochow
sk im , ogromna większość uczestników C zęst.' 
/Konferencji okręgowej, dzielnica śródmiejska 
tyv Warszawie, prawa dzielnica w Łodzi, 
sm aczna większość członków P. P. S., zgro
madzonych w K rakow ie i, p raw dopodobnie, 
vóżne inne ciała organizacyjne, których nie wy
mieniamy, gdyż nie mamy dotąd o ich wypo

w iedzeniu  się dokładnych i oficjalnych sprawo- 
zdań. _ Inni, jak większość konferencji W ar
szawskich, konferencja okręgowa Łódzka, cześć 
Organizacji Kolejowej — wprawdzie nie doszli 
do żadnej wyraźnej uchwały, ale też wszelkie 
próby przeciągnięcia ich na stronę większości 
'zjazdowej spełzły na niczym. A wszędzie, na 
konferencjach i w -kołach organizacyjnych, w 
w rozmowach oficjalnych i prywatnych, z tysię
cy ust wyrywa się grzmiący gios protestu prze
ciwko zbrodniczej polityce, która pokusiła się 
o  rozerwanie solidarności proletarjatu, zwartym 

; łańcuchem walczącego dotąd pod zuycięzkim, 
"tylu sławnemi chwilami upamiętnionym sztanda
rem P.P.S.

I czego w ciągu tych krótkich kilku dni 
• przeciwko nam nie użyto! W szystkie sta
nce, zardzewiałe oręże, ukute przez esdeków 
^Królestwa Polskiego i Litwy jeszcze w czasach 
r'2'dy oni byli tylko drobną sektą — zostały wy
d o b y te  ze składu rupieci i puszczone w ruch.
•1 Zarzucano nam, że kiedyś przed laty, w jakimś 

artykule „Przedświtu", napisanym przez czło- 
wieka, którego dawno w partji naszej niema, 

<było użyte jakieś nierozważne wyrażenie; pod
b u rz a n o  towarzyszy przeciwko bojowcom za to,

f-on r t l  Cł 1 f*h  r  r /  . . . >

zwalczali bojówkę i nie mają pojęcia o sztuce 
bojowej, jutro, jakimś cudem, staną się mistrza
mi w bojowości.

1 nic w tym. dziwnego. Jak może być szcze
rym zwolennikiem przygotowania mas do walki 
ten, kto jednocześnie głosi zasadę, że żołnierz 
carski jest nietykalny? I po co prowadzić tę 
długą, mozolną i trudną pracę, jeżeli się ma 
przekonanie, że wystarczy siać ziarna socjali
zmu, a żołnierze sami kiedyś za nas zrobią re
wolucję, jeżeli się tego nie rozumie, że obok 
potrzebnej i użytecznej propagandy w arrnji po
winna być tworzona siła rewolucyjna gotowego 
do walki proletarjatu.

To samo było z kwestją programu. My wska- 
zywauśmy na to, że władze kierownicze partji 
naszej stale, i systematycznie zaniedbywały pro
pagandy programu partyjnego, że nawet w spra
wie Konstytuanty Warszawskiej, która powinna 
być naszym hasłem na dziś, nic nie zrobiono, 
że nie wyjaśniono tego pojęcia masom nieuświa
domionym, że nic o tym nie pisano, tak że na
wet niejeden towarzysz nie wie po prostu dzi
siaj, do czego dąży P .P.S., a na to, zamiast od
powiedzi, powtarzano stare esdekowe plotki o 
powstaniu narodowym, o zrywaniu solidarności 
z pioletarjateną rosyjskim i temu podobnych 
rzeczach, o których nikomu w partji się nie 
śniło.

Oczywiście, że takie dowody nikogo prze

Jeżeli bowiem co ich utrwala w ich błędnych 
mniemaniach, to nadzieja, że potrafią przecią
gnąć na swą stronę Większość partji.

konać me mogły i że stało się to, co stwier-

  . - H 1Z .C U W K U  V  U O W CO  U
aż raz na ich szkole, któryś z nich dał swym 
kolegom kuka egzemplarzy wydawnictwa „Zy- 

:- c ia“, tego samego „Życia", którego połowa nu- 
; merów była oficjalnie polecona w '„R obotniku", 
i Takimi argumentami usiłowano przekonać to
warzyszy, że bojówka powinna być rozwiązana 

■ J  wyrzucona z partji, jak zdarta i nieużyteczna 
szm ata ! A gdy to nie skutkowało, chwytano 

/s ię  innego, daleko prostszego środka i usiłowa- 
j no nie dopuścić naszych towarzyszy do konfe
re n c ji, pozbawić ich możności wypowiedzenia 
I się i później wpłynąć na obecnych jednostron- 
j nym oświetleniem faktów.
j C  Na nasze rzeczowe argumenty po większej 
i części nie znajdowaliśmy żadnej odpowiedzi, 
j Gdyśmy wskazywali, że nonsensem jest mówić 
■jakoby partja mogła przystąpić do ubojowienia 
im as proletarjackich, usuwając jednocześnie tych 
jkcorzy najlepiej potrafiliby tego dokonać, <nie 
\ dawano nam żadnej odpowiedzi, albo tylko 
,'y?Ptetiiiceł że mdzię, którzy dotąd najzacięciej

dzmsmy na początku: ci towarzysze, którzy po
zostali na IX Zjeździe i chcą się uważać za je
dynych przedstawicieli partji, nie znaleźli dotąd 
poparcia w szeregach świadomych i zorganizo
wanych robotników.
J  Nhe mówimy tego bynajmniej, żeby tryumfo- 

zdziwimy się nawet, jeżeli towarzysze z 
i w  umiarkowanej przeprą ostatecznie swe 

uchwały; ale tego, co się stało, nic już zatrzeć 
me potrafi. Gdyby ich polityka odoowiadala 
uczuciom i potrzebom mas, to uch\vały, prze
ciwko któiym protestujemy, jużby dawno zna
lazły potwierdzenie i uznanie na wszystkich kon
ferencjach, a nam by nic nie pozostało, jak 
uchylić głowy przed tak imponującym wypowie
dzeniem się woli ludowej. _ A jeżeli się tak nie 
stało, to sądzimy, że i my i ci towarzysze, któ
rzy są odmiennego zdania, powinni wysnuć z 

• tego odpowiednie wnioski. Pzedewszystkim trze
ba zatem stwierdzić, jak szkodliwą i niebezpie
czną omyłkę popełnili ci, którzy parli do rozło- 
ma, którzy swym brakiem tolerancji, a następnie 
usunięciem z partji całego szeregu oddanych 
spiawie towarzyszy, wywołali zamęt dzisiejszy.
I owinni zrozumieć, że nie wolno dla względów 
formalnych, w dodatku bardzo wątpliwych, bez 
dokładnego rozpatrzenia sprawy, bez sądu, a z 
planem, zgóty powziętym, wyrokować w spra
wach, które przecie obchodzą ogół partji. Po
winni oni zrozumieć swoją omyłkę i cofnąć się. 
My ze swej strony będziemy się starali dopo- 
modz do tego, ile nam tylko sił starczy, dba- 
ijł9 £0’ ky nie zaognić sporu, trzymając się
ściśle faktów, a nie przechodząc na tory sprze- 
czek osobistych.

Dalej, należy zgodzić się z tym, że uchwały, 
powzięte na Zjeździe, który sam dobrowolnie 

S1? Złazdem frakcyjnym', są nieważne. Mo- 
~żn;, c zatem ° ie może o jakimkolwiek obci- 

naszej partji, ustać też powinno
tym’ czy owym, prawa uważania się 

za socjalistów, za towarzyszy.
Źfeby zaś to mogło nastąpić, trzeba żeby ci 

wszyscy towarzysze, którzy dotąd nie wypowie-
(17.1P i sip zrobili '  j _

TOW ARZYSZE i TOW ARZYSZKI!
Stało się to, czego nie chcieliśmy, czego 

unikaliśmy z całą stanowczością, ale do czego 
nas p r z y  m u s z o  n o. W partji naszej nastąpił 
rozłam. Nie nasza to, zaprawdę, wina. W osta
tnich czasach działy się w partyi rzeczy, które 
nas dotykały boleśnie i raziły nasze szczere i : 
głębokie przekonania, jesteśm y wiememi i o d - ; 
danemi zwolennikami programu PPS. Bolało 
nas więc ze kierownictwo partyjne od dłuższego 1 
czasu powoli, ale stale zbacza ze sławnej drem i | 
rewomcyjnej partji naszej, żestopniowozwija n a s z ,: 
tylu zwycięstwami i krwawe mi ofiarami świetny I 

sztandar. Siłą życiodawczą PPS. było za- 
wsze ujmowanie w jedną całość wszystkich inte
resów proletarjatu Polski: ekonomicznych, poli
tycznych i narodowych i na gruncie tvch imere- 
sów — nieubłagana walka z caratem, jak o ' z 
despotyzmem i jako z najazdem, walka rewolu
cyjna z uciskiem politycznym i z obcym pano
waniem w kraju naszym. Ale przejrzyjmy wyda
wnictwa partyjne z ostatnich czasów, przejrzyj
my bioszury, pisma i odezwy, posłuchajmy mów 
większości kierowników na wiecach i kółkach 

a narzuci nam się smutna myśi, że — zaiste 
— nie wiele ducha P.P.S.-owego pozostało w 
tym co parija do dziś oficjalnie mówi i olsze. 
Na każdym kroim widoczna tu jest obawa za-
PolQkfn!fni ‘ podkrf śiai.lia tego, że proletariat Polski, ani na chwilę me schodząc z drogi so
lidarności z proletarjafem rosyjskim, ma jednak 
swoje własne potrzeby, swoje własne z a d an ia ‘i 
żądania poluyczno-narodowe.
i Wpływowi „Socjaldemokracji Kró
lestwa i olskiego", wielu towarzyszów boi sie 
mowie o narodzie, o nąjeździe, o obcym rza- 
dz.e, bo to ma być niezgodne ze stanowiskiem 
klasowym.! Dlategoteż widzimy, że coraz bar* 

v) ,u- ? J1- naszał zaciera się poczucie tej 
po ity \ r a jo  w e  j proletarjatu, która jest za
razem najistotniejszą jego polityką k l a s o w ą ,  
inaczej mówiąc: poczucie swojej samodzielności 
i Własnej mocy ludu pracującego Polski.

W działalności stopniowo zatraca sie myśl 
przewodnia; kierownicy nie umieją odpowie
dzieć na natarczywe pytania, które życie nasu
wa; zamiast dawać masom jasne wskazówki po-‘:' 
lityczne, myśli wyraźne i zgodne z programem 
naszym — topią wszelką myśl w pustych fraze
sach , chwieją się ciągle i Wahają między temi 
szczątkami zasad P.P.S., których jeszcze nie 
zatracili, a zasadami S.D., którym coraz bar
dziej ulegają.

Boleśnie odczuwaliśmy to wszystko. Bolało 
nas też, że chociaż w partji były różne kie
runki, uganiano się za fałszywą i pozorna 
j e d n o l i t o ś c i ą .  A „jednolitość" tę starano 
się osiągnąć przez niedopuszczanie opozycji 
co roboty, przez zmuszanie jej do milczenia 
przez odmawianie opozycji, nawet prawa uwa
żania się za socjalistów. wi

Bolało nas to... ale milczeliśmy i poprzesta
waliśmy na krytyce wewnątrz partji. O ile wy
stępowaliśmy publicznie, unikaliśmy wszystkie
go, co mogłoby dać pozór rozłamu i powód do 
niego. Niechętnie mówiliśmy o różnicach w sze
regach partyjnych. Nie chcieliśmy przenosić 
sporu do mas robotniczych, które tak p ralna  
jedności. Nie chcieliśmy osłabiać jedności 
czynu, jednolitości walki pod sztandarem P.P.S. 
r oaaayyąiiśnty s ię  w sz y itk im  w & w a lętn . ja jfo fr
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wiek z wielu nie zgadzaliśm y się, poddawali- 
1 śm y się kierow nictwu C.K.R., chociaż nie zaw

sze  mieliśmy do niego zaufanie.
O becn ie  m ilczeć nie możemy. O becn ie  mu

simy wystąpić jawnie i o tw arcie i ze  sm utkiem , 
aie i z ca łą  szczerośc ią  pow iedzieć W am , T o 
w arzysze i Tow arzyszki, że  popełniony został 
czyn, przeciw ko którem u, jako socjaliści i rew o
lucjoniści w ystąpić musimy z całą  stanow czo
ścią. £

P o d  pozorem  przek roczen ia  organizacyj
nego, w iększość uczestników  ostatn iego  (sk ró
conego) zjazdu partyjnego w y k l u c z y ł a  z 
szeregów  W y d z i a ł  B o j o w y  i wszystkich 
członków  „bojówki", którzy z nim się solidary
zują, to znaczy: c a ł ą  „ b o j ó w k ę " ,  gdyż wszy
scy jej delegaci na konferencji bojowej (prócz 

i jednego) wyrazili so lidarność z W ydziałem . 
S tało  się to po Rogowie, po jednym  z najp ięk
niejszych czynów bojówki. Co więcej, stało się 
to z p o w o d u  R o g o w a .

W ykluczenie „bojówki", to w yrzeczenie się 
walki orężnej, to zaw ieszenie na kołku m iecza 
naszego. W ykluczenie „bojówki" — to dobro
w olne osłabienie siły partji naszej, to r a d o ś ć  
d l a  w r o g a ,  c i o s ,  o k r u t n y ,  b e z m y ś l n y  
c i o s  dla czynu partji naszej, dla rewolucji, dla 
całego  proletarjatu Polski i państw a rosyjskiego.

R zekom e p rzek roczen ie  organizacyjne (k tó
rego  do osądzen ia nie oddano Sądowi Partyj
nem u) — to był tylko pozór. Bojówkę c h c i a- 
n o rozw iązać lub wykluczyć. Bojówkę c h c i a- 
n o unicestw ić, chciano ją sprow adzić do roli 
n arzędzia  w zabijaniu szpiclów i prowokatorów . 
Św iadczą o tym dobitnie Wnioski, przedstaw ione 
na  Zjazd. C h c i a n o  pozbaw ić pro letarjat Pol
ski tej chluby jego, jego m iecza i jego tarczy.

N ie m ożem y m ilczeć. N ie m ożem y na 
to pozwolić. Póki w idzieliśmy błędy w my- 

'ś lach  i w polityce ogólnej, żywiliśmy nadzieję 
/ ż e  to się da naprawić. W ykluczenie bojówki— 
i to  błąd ciężki i smutny błąd, który napraw ić by 
I się  nie dał.

C o w ięęej, wraz z bojów ką lub po bojów ce 
| chcianoby wydalić lub skazać na zupełną 
■• bezsilność całą opozycję. D la tych, którzy w ier
n ie stoją przy sz tandarze  niepodległej republi
ki dem okratycznej, którzy pragną, żeby hasło 
na  dziś, wypływające z program u naszego; 
o s i ą g n i ę c i e  j a k  n a j z u p e ł n i e j  s z e -  
g o  u s a m o d z i e l n i e n i a  p o l i t y c z 

n e g o  d l a  k r a j u  n a s z e g o  na  p o d 
s t a w i e  d e m o k r a t y c z n e j ,  — żeby ha- 

fsło to było osią naszej polityki, ożywiało w szyst
k ie  słowa nasze i czyny—dla tych wszystkich 
nie byłoby m iejsca w partji. 

i A my chcem y w partji pracow ać! My p ra
gniem y, aby nasza rew olucyjna myśl — nie

p o d leg ło śc i w imię socjalizm u —  i rewolucyjny 
czyn —  bój orężny z w rogiem — nie zanikły w 
partji

Pozostajem y tedy  W partji, ale jako osobna, 
r e w o l u c y j n a  j e j  f r a k c j a  (odłam ). 
N ie chcieliśm y tego , bo drogą nam jest jed 
ność  szeregęw  partyjnych. Aie jesteśm y p rze
św iadczeni, że  w tych w arunkach, jakie narzu- 

j cił nam  ostatni Z jazd partji jes t to jedyna dro- 
,g a  do działania dla nas w ram ach partji. G orą
c o ,  z ca łego  se rca  pragnęlibyśm y, że  by to 
Ibyła droga chwilowa, żeby partja p rzesta ła  się 
dzielić na odrębne frakcje. P r a g n  i e m y  

[ p o r o z u m i e n i a ,  p r a g n i e m y  j e d -  
j n o ś c i *  D opom óżcie nam  w tym, Tow arzy
s z e  i T ow arzyszki, p o ż y j c i e  n a s !
1 Ludu pracujący Polski! W  twoje rę ce  od
dajem y naszą spraw ę.
Ludu pracujący Polski! O d C ieb ie zależy, w 
tych ciężkich chwilach rozłam u partyjnego, czy 
r .P .S .  m a być i nadal po tężną  siłą rewolucyj- 

; na, trybuną Twoją, m ieczem  i tarczą, czy też  
osłabnąć m a i za tracić  swoje znaczen ie  w 
sm utnej ro z te rce  z winy fałzywej polityki nie- 

; k tórych przywódców Twoich! O dezwij się, a 
partja  nasza w ejdzie znowu na swe daw ne, 
rewolucyjne tory.

C entralny K om itet R obotniczy *)
P. P. S. (F rakcja  Rewolucyjna).

(. W arszaw a, w grudniu 1906 r

_____________ V
*) Na konferencji, k tó ra odbyła się po smut- 

i rym  takcie wydalenia z partji członków Orga- 
[ nizacji Bojowej, postanowiono utworzyć frakcję 
| , i  wybrać t y m c z a s o w y  C.K.R. dla kierow- 
£ ni ctwa j ej czynności ami. d o  c h w i l i  w y p o - 
■.wiedzenia  s i ę  t owar zyszy .
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])laczego rąy bojkotujemy 
2)unję.

Polska P artja  Socjalistyczna ogłosiła bojkot 
wyborów do carskiej Dumy. Znaczy to, że nasi to
warzysze powinni postępować obecnie zupełnie 
tak samo, jak  i przy poprzednich wyborach. Nie 
będziemy więc w ybierali wyborców i nie będzie
my głosowali za żadnym kandydatem na posła 
do Dumy.

Ale, postępując w ten sposób, należy wie
dzieć d l a c z e g o  tak postępujem y.N ależy umieć 
wszystkim wytłomaczyć to nasze zachowywanie 
się wobec Dumy. Powinniśmy się postarać, 
aby wszyscy zrozumieli, dlaczego stanowisko 
nasze w tej sprawie je s t takie a nie inne. Bo 
można bojkotować Dumę z najrozmaitszych po
wodów.

Niektórzy mówią: co nam po wyborach, kie
dy głosy robotnicze na skutek łotrowskich „wy
jaśnień" senatu stanowią kroplę w morzu głosów 
bnrżuazyjnych. A gdybyśmy mieli więcej gło
sów, gdyby wszyscy ci robotnicy, którym  senat 
odebrał prawo głosowania, posiadali to prawo1? 
Czy w takim  wypadku wzięlibyśmy udział w wy
borach1?

N i e, i w takim razie bojkotowalibyśmy Du
mę. jak  uczyniliśmy przy poprzednich wyborach-

Inni znowuż powiadają: gdyby socjaliści i u 
nas i na Litw ie, i na Ukrainie, i na Kaukazie i 
i na Łotwie i w samej Rosji wzięli udział w wy
borach, to i tak by z tego nic nie wyszło. Bę
dzie ich tam bowiem zaledwie garstka  i burźua- 
zyjni posłowie zawsze ich przegłosują i uchwalą 
takie prawa, k tó re robotnikom i wogóle ludowi 
pracującemu żadnej korzyści nie przyniosą.

Przypuśćmy jednak na chwilę, że udało
by się przeprowadzić całą kupę naszych towarzy
szy do Dumy. Czy, licząc na to, wzięlibyśmy 
udział w wyborach1?

N i e ,  i w tym wypadku do wyborów by
śmy nie stanęli.

A dla czego1? Bo my ż a d n e j  D u m y ,  
nadanej przez cara. żadnego centralnego parla
m entu, k tó ry b y  nam i rządził z P e te rsb u rg a , nie 
uznajemy. Czy ta Duma będzie czarnosecinowa, 
czy kadecka, czy będzie w niej mała garstka, 
czy cała kupa socjalistów, zawsze nie  będzie ona 
tern, o co p ro le tarja t P o l s k i  walczył dotych
czas, za co tyle swej krwi przelał.

My chcemi s a m i  rozstrzygać swe losy. 
My sami chcemy uporządkować i wewnętrzne sto
sunki kraju naszego i stosunek Polski do Rosji 
oraz do najbliższych, sąsiednich nam krajów— Li
twy i Ukrainy. Dlatego też w obecnej dobie re 
wolucyjnej wystawiliśmy żądanie jasne, niedwu
znaczne. stanowcze. Żądamy KONSTYTUANTY 
w WARSZAWIE.

K onstytuanta W arszawska będzie tym sej
mem ustawodawczym, w którego ręce polski lud 
pracujący złoży swe losy. Do Konstytuanty W ar
szawskiej będziemy wybierali naszych posłów na 
zasadzie powszechnego, bezpośredniego, równego 
i tajnego głosowania. W ten sposób wybrany 
nasz sejm będzie posiadał całe nasze zaufanie, 
dlatego też wytężyliśmy wszystkie siły, aby 
uchwalić to, czego potrzebują milionowe masy 
polskiego ludu pracującego.

Ale, jakąż drogą można będzie tę Konsty
tuantę W arszawską zdobyć1? Czy ją  nam car da 
z łaski1? Czy ją  wyszachruje u rządu burżuazja 
nasza1?

Nie, taką konstytuantę można zwołać tylko 
na gruzach panowania rządowego, kiedy lud zwy
cięży carat w zbrojnej walce rewolucyjnej, kiedy 
jnż zrzuci z siebie krępujące go kajdany. Jed
nym słowem do konstytuanty prowadzi droga 
jaknajostrzejszej walki rewolucyjnej z rządem 
despotycznym i naj ezdniczym,

Żyjemy w okresie rewolucyjnym. Fala ru 
chu rewolucyjnego w całym państwie rosyjskim 
to się podnosi, to opada w jednym  miejscu, aby 
się znowu podnieść w innym, to znowu piętrzy 
się wspaniale. Rząd carski nie jest w stanie ru 
chu rewolucyjnego stłumić ostatecznie. Osłabia 
go on wszelkiemi siłami, ale wszystko to na nic 
Ruch przytłumiony w jednym  miejscu, wybucha 
ze wzmożoną siłą gdzieindziej, a na kresach— u 
nas, na Łotwie lub na Kaukazie— żadne usiłowa
nia rządu niezdolne go były przerwać ani na 
chwilę. Bo w proletarjacie tkwi niespożyta siła 
rewolucyjna. Zdawałoby się, że u nas, gdzie sza
leją sądy polowe z bezgraniczną zaciekłością, gdzie 
ucisk rządowy doszedł do ostatecznego rozbest
wienia —  że tu  p ro letariat musi być zgnębiony i 
niechętny do dalszej ■walki. A jednak wspaniały
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żywiołowy strajk  powszechny w Łodzi, a jednak 
ten zachwyt, z jakim p ro le ta rja t całego naszego, 
k raju przyjął wieść o napadzie nasżej bojówki 
na Rogów— świadczą, że duch rewolucyjny żyje 
nie osłabł i nie opadnie.

Będziemy więc w dalszym ciągu prowadzili 
i potęgowali naszą walkę—aż do zwycięstwa. A 1 
stojąc na tym stanowisku, nie możemy przeryw ać 
walki o konstytuantę, aby brać udział w wybo- ! 
rach do Dumy carskiej. Bo Duma je s t  zwolywa- ' 
na nie dla czego innego, jak  dla uspokojenia ży
wiołów rewolucyjnych, dla wciągnięcia ich na 
drogę pokojowych targów  z m inistrami o drobne 
ochłapy. My się na tę drogę wciągnąć nie da- 
my. my będziemy toczyć nasz bój pod hasłem: 
„Precz z Dumą carską!"— Niech żyje Konstytu
anta w W arszawie!" I  to hasło nieśmy w masy 
nieuświadomionych jeszcze lub bałamuconych przez 
burżuazję robotników.

Stoi®a „łasU®?( car siła.
Rząd carski w tej chwili zajęty je s t nietylko 

wieszńnfem za pomocą sądów polowych zarówno 
„buntowników" ja k — „dla postrachu"—i ludzi Bo
gu ducha winnych. Zarazem szykuje on się i do 
zwołania Dumy. Duma koniecznie mu jest po
trzebna dla zamydlenia oczu publiczności zagra
nicznej, k tóra bez Dumy bałaby się pożyczać pie
niądze caratowi. Ale z pierwszą Dumą było ty
le kłopotów, że do drugiej rząd postanowił grun
townie się p. zygotować. Z iednej więc strony 
pakuje do więzienia niebezpiecznych agitatorów  
i kandydatów oraz odbiera prawo wyborcze robot
nikom, szerokim warstwom chłopstwa i t. p. Z 
drugiej zaś—z gorączkowym pośpiechem wydaje 
sam praw a poto, żeby po pierwsze chociażby 
chwilowo uspokoić mniej świadomych, po drugie 
—wyprzedzić „łaskami" carskiemi roboty Dumy, 
po trzecie postawić na drodze działalności Dumy 
jak  najwięcej zawad. Coprawda „łaski" te, jak: 
naprzykład świeży ukaz rujnujący do fundamen
tów gminną własność chłopa rosyjskiego są po 
prostu nowym gwałtem i krzywdą, ale—:a nuż 
się „obdarowani" nie spostrzegą?! Co będzie po- 
tym, o to dziś m inistrów głowa nie boli. Byle 
jeszcze o parę miesięcy przeciągnąć swe pano
wanie.

W  szeregu tych „łask" najświeższą są ukazy 
z dnia 28 listopada r. b. o dniu roboczym w rze
miosłach i handlu. Ukazy te  zaczną obowiązy
wać od 9 stycznia. A więc—podziwiajcie, robot
nicy, dobroć carską. Rządowi tak pilno je s t  
„uszczęśliwić" handlowców i rzemieślników, że 
śpieszy na niespełna dwa miesiące przed zejściem 
się Dumy wydać dla dobra ludu pracującego uka
zy, których podług wydanych przez .ten sam rząd 
„praw zasadniczych" nie wolno mu wydawać bea 
zatw ierdzenia przez Dumę z wyjątkiem wypad
ków najgwałtowniejszej potrzeby państwowej.

Przyjrzyjm y się jednak tym ukazom bliżej. 
Otóż na pr -yszłość dzień roboczy w handlu i rze
miośle ma być nie dłuższy od 12 godzin, przy
czyni jednak w tym  czasie 2 godziny mają byd 
Avolne na przyjęcie pokarmu. Praca więc ma) 
trw ać nie dłużej, niż 10 godzin. Pracownicy młod
si od lat 17 mają być jeszcze dodatkowo uwal
niani na 3 godziny dla uczęszczania do szkól, ale • 
przedsiębiorcy n i e  s ą  o b o w i ą z a n i  dopil
nować, by pracujące u nich dzieci do szkół uczęsz 
czały, mają zato p r a w o  tego pilnować. Znaczy 
to, że mają p r a w o  wtrącać się do tego, jak 
dzieci użytkują te  wolne 3 godziny, a jeżeli im 
się wyda. że do szkoły nie mogą one uczęszczać 
z tego łub owego powodu (braku „odpowiedniej" 
szkoły lub miejsca w niej) to —  mogą ich wcale 
na te  3 godziny nie uwalniać Gdyby rządowi 
szło o rzeczywiste zapewnienie krótszego dnia ro
boczego i nauki dla nieletnich, to powinien był
by powiedzieć inaczej: dzień pracy dzieci trw a co 
najwyżej 7 godzin, przedsiębiorca pod groźbą 
kary, obowiązany je s t dbać o to, by dzieci do 
szkół chodziły. Swoją drogą, oczywista, i w tedy 
dużo dałoby się powiedzieć o 7 godzinnym dniu 
pracy, k tó ry  dla dzieci je s t  nieludzko długi, a 
już na naukę sił niewiele może pozostawić. -  ■

Nie dość tego. W  handlu przez 40 dni, w 
rzemiośle przez 60 dni w roku praca może trw ać 
o 2 godziny na dobę dłużej, t. j . dla starszych  
12, a dla dzieci 9 godzin. W restauracjach, bu
fetach, hotelach, w czasie jarm arków , w handlu ; 
obnośnym i t. p. praca sklepowa i kantorowa j 
może wynosić 15 (to jes t, po odUczeniu 2 godzin 
p rzerw y —13j godzin!
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N ajpiękniejsze zaś je s t. że w handlu— za „spe
cjalną um ową" i w ynagrodzeniem  (nic nie pow ie
dziano o w ysokości tego  w ynagrodzenia) praca 
Bidże trw ać— chociażby 24 godziny na dobę przez 
cały rok! W iadomo, co znaczy „dobrow olna urno
w a1' pryncypałów z pracow nikam i zwłaszcza w 
handhM kgdzm  organizacja robotnicza zw ykle je s t  
słaba, n ^alekność od p rzedsięb iorcy , s trach  przed  
nim , p rzed  s tra tą  zarobku —  czasem w p ro st h a 
niebny! Każdy, k to  p rzeczyta to zastrzeżen ie  w 
końcu trzeciego  a rty k u łu  ukazu carsk iego , m usi 
zdum ieć się, poco było cały ten  ukaz w ydawać i 
kogo m inistrow ie carscy chcą nim  otumanić!

Z apytajm y jednak, k to  ma pilnow ać p rzestrze 
gan ia  tych w spaniałych praw . Dowiemy się, że 
— policja (albo w ładze sam orządu ziem skiego i 
m iejsk iego , k tó rych  u nas w K ró lestw ie  niem a 
wcale). Zrozum iem y w tedy, że ukazy są przecie 
użyteczne— m ianow icie d la  policji. Za p rzek ro 
czenie ukazu grozi przedsięb iorcy , z resz tą  na 
czas nie dłuższy od 1 m iesiąca lub k a ra  p ieniężna 
n ie  w yższa nad 100 ru b li. Z am iast te g o —lepiej 
będzie płacić rew irow em u re g u la rn ie  co m iesiąc 

w edług „specjalnej umowy"!
D la uświadom ionych i zorganizow anych ro b o t

ników  polskich ukazy te  nie m ają żadnego zna
czenia. W ywalczyli oni ju ż  sobie od p rzedsię 

b io rc ó w  dzień roboczy bez porów nania kró tszy . 
W  W arszaw ie pracują p rzecię tn ie  kraw cy dam
scy, m alarze, cieśle, m ularze, kam ieniarze w a r
sztatow i —  po 8 godzin; s to larze, k raw cy męzcy, 
szewcy, posadzkarze, m etalow cy, kam ieniarze bu
dowlani po 9 godzin dziennie i t. p. Są jednak 
m iejscowości i fachy, gdzie ruch  robotniczy do
tąd  je s t  słaby. Tam  przeciw ko nieludzkiem u w y
zyskowi można, jak o  broń, użyć naw et i tej —  
oszukańczej „łask i" carskiej,

Strajk dzieci w zaborze pru
skim.

N asi rodacy w zaborze prusk im  od k ilkudzie
sięciu  la t posiadają .konsty tucję . Mało tego, chłop 
i robo tn ik  polski zaboru p rusk iego  w ybierają  
posłów  do parlam entu  w B erlin ie  na podstaw ie 
pow szechnego, bezpośredniego, rów nego i tajnego 
głosow ania. A jednak , pomimo ty le  la t  trw ającej 
'konsty tucji, pomimo w ybieran ia  posłów  na  zasa
dzie powszechnego głosow ania, źle się Polakom  

jw  Niemczech dzieje. A już najgorzej dzieje się
i tam  robotnikom , k tó rych  rząd  najezdniczy pozba
w ia  na  każdym  kroku  i tych naw et p raw , z ja -

I kich niem iecki robo tn ik  korzysta.
N iem iecki robo tn ik  je s t  prześladow any, o ile 

w alczy, jako  socjalista, z kap ita łem  i rządem . 
'N iem iecki robo tn ik  cierp i nędzę, ale jeg o  położe- 
; n ie  w p ro st n ie  da się  porów nać z położeniem  
ro b o tn ik a  polskiego lub chłopa Polaka.

N iem iec w Niemczech c ierp i nędzę wówczas, 
tjeśli mu zabraknie  zarobków , znosi p rześladow a
n ia  w tedy , k iedy  w alczy z rządem . P o lak  nato- 
ta ia s t często b ieduje ty lko  dla tego , że je s t  P o la- 
fciem i już  za samo to należenie do narodow ości 
p o lsk ie j je s t  prześladow any na każdym  kroku.

Oto p a rę  przykładów .
R obotnik, Polak, k tó ry  przez k ilkanaście  la t 

(pracuje jak o  g ó rn ik  w  kopalniach w estfalskich, 
zb ie rze  w końcu trochę grosza, aby pow róciw szy do 
dom u —  w Poznańskie lub do P ru s  Zachodnich —  
'kupić  p a rę  zagonów ziemi. G runt kupić może, 
la le  na pobudow anie na nim chałupy n ie  o trzym a 
jpozwolenia. D la czego? Bo je s t  Polakiem , a  rząd  
ip ru sk i chce, aby ziem ia z rą k  polskich p rzeszła  
iwr n iem ieckie i d la tego  s ta ra  się  n ie  dopuścić do 
; tw o rzen ia  nowych osad polskich.

N atom iast wszelkim i sposobam i u ła tw ia  chło- 
jpom  i robotnikom  niem ieckim  nabyw anie ziem i 
jw  polskich stronach. Za pomocą „Kom isji Koło- 
jnizacyjnej" w ykupuje ziem ie z rą k  panów  polskich
ii osadza n a  nich kolonistów  niem ieckich, m a się 
I rozum ieć, na  jaknaj dogodniej szych w arunkach, z 
1 uw olnieniem  od podatków , z zapomogami i t . ’d. 
•Rząd p rusk i osadza w polskich prow incjach rze- 
, m iesln ików , kupców i in te ligen tów  —  Niemców—  
chcąc w  ten  sposób zniemczyć polsk ie m iasta.

N a wołowej skórze n ie sp isałby  tego  wszy- 
I Etkiego, co rząd  p ru sk i obm yślił na w ytęp ien ie  
I P olaków ,

A le najgorsza krzyw da dzieje się Polakom , 
i i  przedew szystk iem  ludowi polskiem u w spraw ach 

ośw iaty. W  Niemczech rząd  n ie  żału je pieniędzy 
n a  w szelkiego rodzaju szkoły —  od najniższych 

(do  najwyższych. P a rlam en t i sejm y uchw alają 
Pkroeie aa. rozmai te zakłady naukow e,. mozea it,.(L

Jakko lw iek  i rząd  i p a r tio  lm rżuazyjne, re j wo
dzące w parlam encie i sejmach, dbają o ośw iatę 
m as przedew szystk iem  d la  w łasnych in teresów , 
to jed n ak  ze znacznej liczby tych  zakładów  ma 
rze te ln y  pożytek  i k lasa  robotnicza. A le tylko 
niem iecka.

, O polską ośw iatę, o po lsk ie  szkoły, m uzea, 
te a try , gal ery e, odczyty i w ydaw nictw a pooułar- 
ne w iększości parlam en tu  niem ieckiego n ie  cho
dzi. A rząd  s ta ra  się  w szeikiem i siłam i zniszczyć 
tę  k u ltu rę  i ośw iatę polską, k tó re j jeszcze n ie  
w yplenił. U siłu je  on d ro g ą  bezw zględnego gw ałtu  
narzucić Polakom  narodow ość niem iecką i w tym  
celu p rześladu je  ich za samo używ anie języ k a  
polskiego.

Języ k  polski został usun ięty  ze w szystkich 
urzędów  i sądów. Polakom , zależnym  od rządu, 
surow o zakazano o tw arcie  m anifestow ać sw ą pol
skość. Dotyczy to tak  samo Polaków  —  u rzęd n i
ków , ja k  i nauczycieli, służby kolejow ej, a często 
naw et i robotników . Ze szkół w ykład polski też 
usunięto . P ozostał ty lko  —  i  to  n ie  wszędzie—• 
po lsk i w ykład re lig ii i polski pacierz.

A le i tego  rządow i pruskiem u'"było jeszcze za 
dużo. Postanow ił on usunąć i te  re sz tk i polszczy- 
znyr, nakazując nauczycielom  w ykładać re lig ię  po 
niem iecku i zmusić dzieci po lsk ie do n iem ieckie
go pactórza.

W ładze szkolne raźno zabra ły  się  do tego  
dzieła. N ie przypuszczały one jednak , że spotkają  
się z oporem  —  i to z oporem  energicznym , w y
trw ałym  i zaciętym . Dzieci postanow iły  zastre j- 
kować: ani n ie  uczyć się  re lig ii po niem iecku, 
ani n ie  odm awiać n iem ieckiego pacierza. S tra jk  
te n  w ybuchł w  p a ru  m iasteczkach. W kró tce  p rze
rzucił się  on do nowych m iejscowości, ogarniając 
jed n ą  po d rug ie j, na raz ie  w Poznańskim , n a s tę 
p n ie  zaś i w P rusach  Zachodnich, a w końcu i na 
Ś ląsku. D ziatw a polska całego zaboru  prusk iego  
w  liczbie przeszło 80.000. s tra jk u je  dotychczas, 
choć rząd  p rusk i używ a w szystkich środków , aby 
ten  s tra jk  złamać.

N auczyciele k a tu ją  b iedne 'dz iec iak i, w ładze 
szkolne przedłużają godziny nauki dla opornych, 
gm iny, gdzie s tra jk  n a js iln ie j. się  szerzy, m uszą 
opłacać dodatkow ych nauczycieli, .rodziców dzieci 
stra jku jących , o ile  ty lko  są  zależni od rządu , 
te n  osta tn i w yrzuca na b ru k  bez litości, w ydaw 
com pism  polskich, popierającym  s tra jk  szkolny 
w ytacza się  procesy. Jednym  słowem  rząd  p ru s
ki niczego n ie  zaniedbuje, aby w yprzeć ze szkół 

: te  re sz tk i polszczyzny, jak ie  tam  jeszcze pozo
sta ły .

A le nic n ie  pom aga. Liczba stra jku jących  dzie
ci polskich zw iększa się z dnia na dzień  i rząd  
p ru sk i w ścieka się  form alnie. P o sła ł on obecnie na 
pomoc nauezycielom -katom  sędziów -zbirów . Oto 
sąd  w  Zaborzu (na Górnym  Śląsku) w ydał w y
rok , prześcigający sw ą nikczem nością w szystk ie  
dotychczasowe, zarządzenia, sk ierow ane przeciw ko 
Polakom .

O to na  m ocy w yroku zaborskiego dwóm ro 
botnikom  Polakom  m ają być odebrane ich dzieci, 
k tó r e 'w s p ó ln ie  z innem i dziećm i stra jkow ały  
przeciw ko niem ieckiem u w ykładow i re lig ii. D zie
ci te  m ają być oddane do zakładu popraw czego, 
gdzie  im  się  w ybije z g łow y w szelki p ro te s t 
przeciw ko zarządzeniom  władz pruskich.

D zieci te  potraktow ano jako  m ałoletnich zbrod
n iarzy , a  ich rodziców  jak o  ludzi n iem oralnych, 
zepsutych, niegodnych jednym  słow em  w pływ ać 
na wychow anie dzieci. I  w szystko to  je d y n ie  z 
tego  powodu, że sto ją  w poprzek  zam iarom  rzą- 

. du, chcącego w yplenić doszczętnie Polaków .
1 to  się  dzieje w państw ie konstytucyjnym , 

w  państw ie, gdzie i dla Polaków  istn ie ją  różne 
p ięknę sw obody obyw atelskie. Is tn ie ją  one je d 
nak  ty lko  na  pap ie rze , bo Polacy w konstytucyjnych 
Niemczech są  narodem  ujarzm ionym , a w ięc n ie  
m ogącym  korzystać naw et z tych praw , z jak ich  
ko rzy sta  najbardziej prześladow any p ro le ta rju sz  
N iem iec.^ I  dopóki Polacy będą narodem  u ja rz 
mionym, dopóki n ie  staną  się  zupełnym i panam i 
w e w łasnym  k ra ju , dopóki n ie  w ywalczą je g o  n ie
zależności, dopóty  tak ie  okropne fak ty , ja k  owe 
w yrok i sądow e w Zaborzu, będą d la  nich Chle
bem  pow szednim ., I  d latego położenie ro b o tn i
ków  polskice w : zaborze prusk im  je s t  daleko 
gorsze  od położenia ich tow arzyszy niem iec
kich. Ci osta tn i m uszą walczyć z k ap ita łem  i ze 
stojącym  n a , s traży  tego k ap ita łu  państw em  w ła
snym, niem ieckim . Robotnicy polscy po za w al
ka  z kap ita łem , m uszą jeszcze walczyć z obcym 
najezdniczym  państw em , m uszą toczyć bój o p ra- 

€Vwa narodow e, z k tó ry ch  robo tn ik  m iem iecki ko
rzy s ta  w całej pełni. R obotnicy niem ieccy dążą 
do opanow ania na  rzecz p ro le ta rja tu  istn iejących 
jużp urządzeń nańątw ow yek, robo tn tcy  Polscy m u

*)
szą dopiero  dążyć do s tw orzen ia  tak ich  instytn®

“cyj, w  k tó ry ch  ludność po lska sam a zarządzałaby 
w szystk iem i sw em i spraw am i. I  d la teg o  w alka1 
socjalistów  polskich w  zaborze p rusk im  m usi być1 
ostrzejszą, bardziej rew olucyjną od w alki, toczonej 
p rzez ich tow arzyszy niem ieckich.

Z  fabryk i warsztatów.
L o k a u t  k r a w i e c k i  w  W a r s z a w i e ,  r

Od pięciu  tygodn i trw a  w  w arszaw skim  fachu 
kraw ieckim  zażarta  w alka m iędzy wyzyskiwaczami'! 
a robotn ikam i. Id z ie  tu  o rzeczy, niezm iernej do
niosłości d la  p ro le ta rja tu , idzie o zniesienie pra-ł 
cy dom owej— po za w arsz ta tam i i udziałem  po-' 
ś redn ików  (t. j. zw anego „chałupnictw a") oraz o 
p łacę tygodniow ą zam iast na akord. Chałupnic
tw o— to dla p rzedsięb io rcy  uw olnienie od kłopo
tów  i w ydatków , połączonych z utrzym aniem  
w arsz ta tu , a le  d la  robo tn ika  to p ra c *  w  w arun
kach. urągających w szelkim  wym aganiom  hygje- 
ny, to  zatruw anie  a tm osfery  k ą ta  m ieszkalnego, 
to  dzień roboczy wydłużony bez gran ic , to zniż
k a  płac. k tó ra  zawsze idzie w parze z nadm ier
nym  dniem  roboczym  i z pasożytnictw em  pośred 
ników. P ra c a  akordow a —  to znowu śro d ek  do 
ja k  najw iększego w yzysku, do ciągłego obniżania 
p łacy p rzy  każdym  osłabieniu czujności i sp raw 
ności robotniczej organizacji zawodowej.

P rzed sięb io rcy  kraw ieccy uroczyście obiecali 
zaprow adzić w arsz ta ty , a  więc znieść chałupnic
tw o i obiecali także trzym ać się płacy tygodnio
w ej. Ale obietn ic n ie  dotrzym ali, pootw ierane 
ju ż  w arsz ta ty  pozam ykali i  chcą w racać do w y
zysku za pomocą płacy akordow ej. P od  opieką 
stanu  w ojennego m arzą  o pow rocie do „dobrych 
s ta ry ch  czasów", a w  w alce ekonomicznej ucieka
ją  się do najbrudniejszych, najohydniejszych spo
sobów i do denuncjow ania robotników , k tó rych  
posądzają o w iększą w ytrw ałość w staw ianiu  
żądań.

W  tej walce k ie ru je  przedsięb iorcam i g rom ad
k a  najbogatszych z pośród  nich. Ci re j wodzą 
w  m ajstersk im  „Zw iązku", ci te ro ry zu ją  słabszych, 
drobnych m ajsterków  i zm usili ich do zam knięcia 
sklepów , by w ten  sposób w ygłodzić robotników , 
grożą słabszym  ściąganiem  k ar, je ś lib y  ośm ielili 
się  od zmowy wyzyskiwaczów odstąpić. Pomimo 
tego  upór w  „Zw iązku" m ajstersk im  już  się chw ie
je . D robni p rzedsięb io rcy  czują, że chociaż dłu- 
go trw aiy  lokau t może by łby  dobrym  środkiem  na 
zgnębien ie  dom agających się ludzkiego b y tu  ro 
botników , to  jed n ak  to zwycięstw o bynajm niej 
n ie  je s t  pew ne, a w dodatku, zanim by lokau t 
zwyciężył, to już dawno drobni m ajsterkow ie sa
mi by pobankru tow ali i spadli do szeregów  w yzu
tego  z w szelkiej w łasności p ro le ta rja tu . Już  oko
ło 50 m ajsterków  (z ogółu około 120 p rzedsię
biorców ) radziby  wyłam ać się  z pod niem iłej op ie
k i, kom endy i te ro ru  g a rs tk i najw iększych boga
czów. Trochę cierpliw ości ze s trony  robotn ików , 
a słuszna icfe sp raw a m usi zwyciężyć.

A sp raw a ta  obchodzi n ie ty łko  robotn ików  
kraw ieckich. Cały ogół cierpi na tym , jeżeli 
u b ran ia  w yrab iane  sąw  w arunkach niehygienicznych 
i rozwodzą potym  zarazki chorobotw órcze. D la
te g o  też w  innych krajach cały ogół konsum entów  
w alczy z chałupnictw em . N iedość tego , ba, cha
łupnictw o— to rak , toczący n iety łko  zawód k ra 
w iecki. Od zw ycięstw a kraw ców  zależy los tej 
sp raw y w  szew etw ie i t. p.

W reszcie dodajm y i to, że w tej sp raw ie, jak  
w  ty lu  innych, polski robo tn ik  j e s t  p rzedn ią  s trażą  
p ro le ta r ja tu  w szystkich ziem , jęczących pod ja r z 
mem carskim . Na W arszaw ę w  tej chwili o g ląd a 
j ą  się  kraw cy całego państw a carów . Je ś li W ar
szawa w ygra , to na w iosnę do w alk i z chałupnic
tw em  m ają stanąć kraw ey i  w całym caracie ro sy j
skim .

J e s t  to w ięc —  pow tarzam y —  spraw a niezm ier
nej wagi. P ro le ta r ja t  n ie  może pozwolić, by mu 
bezkarn ie  a w iarołom nie odbierano  to, co ju ż  sobie 
z tak im  mozołem i pośw ięceniem  wyw alczył. C ały ; 
p ro le ta r ja t polski, a p rzedew szystk im  zw iązki za- j 
wodowe i robotnicy, zorganizow ani politycznie, 
pow inni poprzeć kraw ców  w arszaw skich. N ie idzie 
z resz tą  o zby t ciężkie w ysiłki. Zmowa w yzyski
waczów ju ż  się  chwieje. Nieco w ytrw ałości, a zwy
cięstw o będzie n ag ro d ą  w alczących kraw ców . ^

Do tego  pow inniście dopomódz, tow arzysze! 
Jaknajgoręcej wzywam y W as do zb ieran ia  p rzy , 
każdej sposobsości sk ładek  na dręczonych p rzez 
k ap ita ł głodem  robo Laików kraw ieckich  Warszawy!



R O B 0  N T  I K K i ?0l

•i, L o k a u t  g a r b a r s k i  w S u w a ł k a c h .

Y '  Suwałk mamy do opisania uowy objaw naj- 
, bezraełniejsz^ brutalności kapitalistów , jakim jest 
lokaut. T u — w Suw ałkach— udzie o sam byt 
organizacji robotniczej.

W Suwałkach istnieją i dobroe się rozwijają 
dwa związki zawodowe robotników garbarskich. 
Jeden — bezpartyjny— Robotników ckrzescjańskich, 
pracujących w mokrych garbarniach; drugi— „bun- 
dowski" —  robotników-żydowskich. pracujących w 
suchych garbarniach. Oba związki trzym ały się 
ji trzym ają jaknaj większej solidarności, a kapitali
s tom  stawiają czoło z jednakową wytrzymałością. 
Było to oddawna solą w oku wyzyskiwaczom. Usi
ło w ali podszczuć chrześćjan na żydów i żydów na 
[chrześćjanów. poróżnió garbarzy między sobą. aby 
rtyin łatniej potyin złamać i zniszczyć oba związki. 
{Jednak to im nie udawało się, więc wreszcie 27 
Ristopada r. b. zamknęli garbarnie, wyrzucili ro
botn ików  na bruk i ogłosili lokaut, 
te Do wygłodzenia robotników zabrali się z wiel- 
tką zaciekłością. Do zmowy przystąpili wszyscy 
jfabrykanci i każdy z nich złożył po 1100 rubli. 
[Uciekają się — j ak to zwykle bywa w tych cza. 
each stanu wojennego— do pomocy policji carskiej- 
-Sam lokaut urządzili z wiedzą i za zgodą suwal- 
rskiego generał-gubernatora i inają na swe usługi 
'całą maszynerję przemocy rządowej. Skutkiem te- 
igo już trzech robotników wysiano administracyjnie 
na czas trw ania stanu wojennego, podobno mają wy
siać jeszcze siedmiu!

Robotników, pozbawionych pracy, je s t 200. 
iPomoc ogółu zorganizowanego je s t konieczna. Na 
[gwałty kapitału robotnicy wszyscy muszą odpowia
dać wzocnieniem solidarności, powiększeniem swej 

'ofiarności.
y Oto nazwiska wyzyskiwaczów suwalskich: 1) Jan- 
.-ŁielRaczkowski, 2) Hirsz Lewinson. 3) L. Raczę wski, 
i  4) Maj er Kuczyński. 5) Hirsz Raczewski.6)BraeiaLe- 
win. 7) Jankiel Judei Kaufman, 8) Abram Doniger. 
.Towary ich są wysyłane do W arszawy do nasłępują- 
;cych firm: 1) Ck. Markson i Szuic, Nalewki 32, 2) 
■Ejdkin i Kacepalenbaum, Nalewki 41— 27. 
i;. Możliwe jest, że niewykończone skóry będą 
'.wysyłana do garbarń  w innych miastach. Robot
nicy” więc wszędzie powinni odmawiać roboty 
przyjmowanej z garbarni suwalskich!

— O —

W następnym numerze podamy szczegółowe 
sprawozdanie z odbytej d. 2 b. m. pozjazdowęj 
k o n f e r e n c j i  o k r ę g i  c z ę s t o c h o w s k i e 
go . Tymczasem zaś ograniczymy T ę do zazna
czenia tylko rezultatów. W konferencji brało u- 
dział 54 towarzyszy. Z nich 8 musiało opuścić 
konferencję przed głosowaniem nad rezolucja., za 
k tó rą  głosowało 33, przeciwko zaś — 13.

Uchwalona w ton sposób, znaczną ilością gło
sów rezolucja, brzmi jak  następuj o:

Konferencja Okręgu Częstochowskiego jaknaj- 
usilniej protestuje przeciwko zejściu I X  zjazdu 
F.P.S. z drogi rewolucyjnej, co przejawiło się w 
wydaleniu z partji Bojowej Organizacji. Konfe
rencja w yraża zupełne votum zaufania swej dele
gacji na zjazd i w całej rozciągłości przyjmuje 
deklarację polityczną Frakcji Rewolucyjnej F.P.S.

Częstochowską konferencję okręgową poprze
dziły konferencje dzielnicowe: Noworadomska
(uchwaliła powyższą rezolucję wszystkimi — 26 
głosami, jednomyślnie) oraz Rakowska (uchwaliła 
powyższą rezolucję 42 głosami przeciwko 3).

, Na C z ę s t o c h o w s k i e j  k o n f e r e n 
c j i  o k r ę g o w e j  w dniu 1 listopada r. b. 
'uchwalono trzy wnioski w s p r a w i e  roboty wojsko
wej i bojowej, k tó re tu  podajemy, jako w swoim 
czasie w „Robotniku11 nie ogłoszone.

1. Uznając wojsko za ostatnią podporę ca
ra tu . podporę trzymającą się silnie dzięki sro-

1 giej dyscyplinie, polegającej na strachu przed 
l odpowiedzialnością, konferencja żąda. by zasto- 
\ sować w robocie wojskowej, prócz uświadamia- 
; jącego czynnika w postaci agitacji zapomocą 
!.pism i broszur, także i odpowiadanie na gw ałt 
'gw ałtem , czyli stosowanie tero ru  «db w ybit
nych naczelników, oficerów i chuligańskich od- 
dz;a'ów wojskowych. Wobec tego należy bez
względnie żądać od Zjażdu połączenia dwueh 

! oddzielnych robót, wojskowych i bojowej, w 
jeden wydział wojskowo-bojowy P.P.S.

2. Konferencja uważa, że w obecnej do
b ie  przygotowania do rewolucji zbrojnej —  
jedyn ie ubojowienie całej naszej organizacji

1 musi być na pierwszym planie naszej taktyki 
l partyjnej; uważa, że najpilniejszą potrzebą je s t 
\ przeprowadzenie tego ubojowieuia w agitacyj- 
ś nej robocie. Musi być w agitacyjnej organiza- 
jcji utworzona milicja. Każdy członek P .P .S .
! musi być członkiem milicji. Techniczne załatwie- 
’ nie tej spraw y Zjazd powinien polecić specjal

nie obranej komisji, w skład której wejdą to
warzysze z wydziału bojowego, z wydziału 

j organizacyjno-agitacyjnego miejskiego i wiej- 
lekiego. Najbliższem zadaniem bojowej orga- 
jnizacji musi być sprowadzenie jaknaj większej 
[ilości broni i rozpowszechnianie wiadomości 
technicznych. -

3. Bojowa organizacja musi stanowczo wpły
nąć na pogłębienie uświadomienia pośród to-

i warzyszy czynnych w „piątkach“ . Konferen- 
icja uważa, że nie należy w obecnych czasach 
i zupełnego rozprzężenia państwowego pozosta- 
• w iać broni w rękach tow, bojowców, a wydawać 
; j ą  jedynie w razie potrzeby.I

Organizacja P.P.S. w Z g i e r z u  uchwaliła na 
swej konferenrij pozjazdowęj, iż nie uznaje p ra
womocności uchwał IX  zjazdu i instytucji przez 
ten zjazd wybranych oraz solidaryzuje się z F rak 
cją Rewolucyjną P.P.S.

Konferencja dzielnicowa P r a w e g o  Ś r ó d 
m i e ś c i a  m. Ł o d z i  uchwaliła d. 30 listopada 
r. b. następującą rezolucję.

„Konferencja protestuje najenergiczniej prze
ciwko zejściu P.P.S. z drogi rewolucyjnej, co wy
raziło się w rozwiązaniu i wydaleniu Wydziału 
Bojowego oraz członków Konferencji Bojowej, 
którzy się z nim solidaryzują. P ro testu je  prze
ciwko wywoływaniu rozłamu w partji przez część 
towarzyszy, pozostałą na IX  zjeździe. W yraża 
przekonanie, że działalność polityczna P.P.S. po
winna być bardziej, niż dotychczas, zgodną z jej 
program em  i uchwałami zjazdów. A zatem uchwa
la votum nieufności większości zjazdu IX, jako 
nie wyrażającej woli większości członków, zorga
nizowanych w Polskiej P a rtji Socjalistycznej".

Złączone kom itety lokalny i okręgowy O k r ę 
g u  K i e l e c k i e g o  na zebraniu organizacyjnym 
d. 29 listopada r. b. obradowały nad kwestjami 
zjazdu IX  i jednomyślnie uchwaliły następującą 
rezolucję: *

„Złączone kom itety udzielają votum zaufania 
swemu przedstawicielowi na zjeździe, w zupełno
ści solidaryzują się z jego postępowaniem oraz 
z podpisaną przez niego deklaracją Frakcji Re
wolucyjnej P.P.S.

Na zebraniu było 10. członków i 3 gości.

Konferencja d z i e l n i c o w a  P r u s z k o w s k a  
(okręgu W arszawa Podmiejska) d. 2. b. m. 1(3 
głosami przeciwko 4 uchwaliła rezolucję, na któ
rej protestuje przeciwko rozłamowi w partji, 
żąda zwołania szeregu konferencji, wyjaśniających 
obecne położenie, a w końcu zwołania zjazdu par
tyjnego, wreszcie za nieważny uznaje zjazd IX, 
gdyż ten swemi uchwałami, prącemi do rozłamu 
w partji, dał dowód niedbałości o całość organi
zacji i o dobro zorganizowanego proletarjatu .

Skutkiem uchwalenia tej rezolucji upadł wnio
sek przeciwny, k tóry  zmierzał do uznania Frakcji 
Rewolucyjnej P.P.S. za „socjalistów", stojących 
poza obrębem partji.

Lokalny k o m i t e t  B u s k i  P.P.S. jedno
myślnie uchwalił rezolucję, jak  następuje:

Koim tet solidaryzuje się z deklaracją, złożoną 
na IX zjeździe przez delegatów, protestujących 
przeciwko usunięciu z partji Wydziału Bojowego.

Dnia 30. listopada i 1-go grudnia odbyło się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego, Śródmieścia 
W arszawy, poświęcone dyskusji, w ' sprawie zja
zdu z udziałem przedstawicieli obu frakcji P.P.S. 
Wynikiem szczegółowego rozpatrzenia sprawy 
było jednomyślne przyłączenie się kom itetu do 
Deklaracji towarzyszy, ustępujących ze Zjazdu.

Dnia 4 grudnia odbyła się pozjazdowa konfe
rencja d z i e l n i c y  W ł o c h y  (okręg W arszawa 
Podmiejska), k tó ra uchwaliła 14. głosami prze
ciwko 4 przy 2 wstrzymujących się od głosowa
nia. następującą rezolucję:

Wobec tego, że Zjazd bez wiedzy zorganizo
wanych, towarzyszy spowodował rozłam w partji, 
uważamy go za nieważny i domogamy się zwoła
nia nowego Zjazdu, na którym by mogło nastąp ić  
porozumienie pomiędzy obydwiema frakcjami ih ikS .

D. 2 grudnia odbyła się Dąbrowska konferen- 
cja dzielnicowa (w „aylębru). Obecnych było: 25 
członków z głosem rozstrzygającym. 5 gości z gło
sem doradczym. 1 gość bez głosu; nie mogło w/.iąć 
ud/.iału w konferencji członków 12. Dyskusja by-, 
ła bardzo ożywiona: 6 towarzyszy wypowiedział > 
się za uznaniem ważności uchwał ostatniego (IX) 
Zjazdu P.P.S., przyczym zabrali oni głos 25 razy;
2 trw arzysze w 8 przemowach wypowiedział* s tą ; 
przeciw takiemu poglądowi. P o  8 godzinnych roz
prawach uchwalono (większością 13 głosów prze
ciwko 5, przy 4 wstrzymujących się i 3 nieobec
nych) rezolucję jednako-wągobrzmienia z rezolucją, 
uchwaloną przez Praw e Śródmieście Łodzi.

Dzielnica ta liczy 14 000. *

P o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W a r s z a w s 
k i e g o  W ę z ł a  K o l e j o w e g o .  Dnia 2 gru
dnia odbyło się posiedzenie Komitetu Kolejowego 
węzła warszawskiego z licznym współudziałem 
towarzyszów z Wydziału Kolejowego, Komitetów 
stacyjnych i przedstawicieli roboty warszawskiej.

Po wysłuchaniu sprawozdania ze Zjazdu obecni 
jednogłośnie wyrazili delegatowi swemu absolu- 
torjurn, za pełną taktu  postawę jego na zjeździe, 
postawę trw ale dążącą do utrzymania całości 
partji.

Kolejno przemawiali przedstawiciele 2-ck 
nowo-powstałych frakcji: nowego kursu i frakcji | 
rewolucyjnej, poczym po dostatecznym oświetle
niu kwestji, towarzysze z kom itetu gorąco zapro
testowali przeciw rozłamowi i postanowili głoso
wać na rezolucję uzasadniającą żądanie obalenia 
uchwał IX  Zjazdu i zwołanie nowego. —  Za li
ch waleniem tej rezolucji gorąco przemawiał tow. 
delegat na Zjazd, lecz członkowie lewicy zapro
testowali przeciw temu, twierdząc, że bynajmniej 
nie mają chęci prowadzić do zgody.

Wobec takiej postawy reprezentantów  lewicy 
wnioskodawca wniosek swój zmuszony był cofnąć 
i złożył deklarację, że przechodzi do frakcji re 
wolucyjnej P.P.S.

Zebrani rozeszli się, nie przyjmując żadnych 
uchwał.

Dnia 4 grudnia odbyło się posiedzenie Lubel
skiego Komitetu Kolejowego, na k tóre zaproszo
no, jako gości: 2 członków Lub. Kom. Rob. oraz
kilku wpływowych towarzyszów-kolejarzow.

K om itet uchwalił co następuje:
ł )  potępić nietolerancyjne postępowanie b. 

C.K.R. w stosunku do bojówki i t. zw. „kierun
ku starego".

2) uznać zjazd IX  i instytucje przezeń wybra
ne za nieważne;

3) solidaryzować się z deklaracją ustępujących 
członków zjazdu.

4) żądać zwołania nowego zjazdu w celu roz
patrzenia przyczyn rozłamu. Prócz tego L. Kom. 
Kol. oświadczył, że do czasu wydania w sprawia 
bojówki decyzji przez zjazd X, za naczelną wia- 
dzę partyjną uważa C.K.R., wybrany przez R adę,' 
F rakcją Rewolucyjną.

Organizacja P a b i  J a n i c k a  uważa Zjazd IX  
P.P.S. za nieprawomocny i żąda zwołania pełnego 
Zjazdu ogólno-partyjnego. Tymczasem oświadcza 
swą solidarność z Frakcją Rewolucyjną P.P.S.

Z a w i a d o m i e n i e .

D nia 1-go grudnia r. b. w Lublinie p rzez 
członków  naszej O rganizacji Bojowej zabity zo
stał u rzędnik  izby obrachunkow ej, E u g e n- 
j u s z  C h a b a r o w !  Byt to szpieg, śledzą
cy na uiicv i w skazujący policji towarzyszów 
naszych. Św ieżo Właśnie otrzym a! aw ans i 
miał być przeniesiony do w arszaw skiej „A chrany",

D rogą organizacyjną dowiadujem y się z P łoc
kiego, że tam  rozpuszczone są  pogłoski, jako
by odbyły się napady na dwory, w ykonane 
p rzez członków  O.B. Prosim y towarzyszy, by 
się starali dow iedzieć, kto te  krzyw dzące osz
czerstw a rozpuszcza?

O ś w ia d c z e n i e .

W y d z i a ł  B o j o w y  „ . . .
członek O.B. P a n k r a c y  (inaczej zwany Rafa- ; 
łem) został z O.B. wydalony za świadome i roz
m yślne działanie na szkodę tejże organizacji.

Organizacja Bojowa PPS. wykonała w yrok 
śmierci na strażniku W arow nie we Włocławku 
w dniu 19 listopada 1906 r .  .    „ J

oznajmia, że były


